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Pod czerwonymi

szia

Wielką, pełną krwawych 
zmagań drogę dziejową prze­
szła nasza klasa robotnicza, 
przeszedł nasz cały naród od 
pamiętnych dni pierwszego 
święta majowego w Polsce. 
Wtedy, w dniu 1 Maja 1890 r. 
— kilkutysięczna rzesza robot 
ników Warszawy wbrew ter­
rorowi zaborców i fabrykan­
tów, wyszła na ulice, aby pod 
czerwonym sztandarem de­
monstrować przeciw ustrojo­
wi wyzysku i nędzy, przeciw 
jarzmu zaborców — carów i 
kajżerów.

W Dąbrowie Górniczej, w 
roku 1890 również po raz 
pierwszy wyszli górnicy na uli 
cę, aby uczcić pierwszy dzień 
maja — święto solidarności 
proletariatu całego świata, aby 
zadokumentować swą bojową 
postawą pełne poparcie dla 
rewolucyjnych haseł rzuca­
nych przez ówczesny Zwią­
zek Robotników Polskich, bę­
dący godnym spadkobiercą 
Wielkiego Proletariatu.

Od tego czasu, rokrocznie, 
w dniu l-go Maja górnicy z 
Dąbrowy Górniczej, górnicy 
z Redena, Paryża i innych ko­
palń stawali zwarcie przy 
czerwonym sztandarze, „wzno 
sząc do góry serca i pięści", 

I a potem szli manifestować 

swą niezłomną wolę zwycię­
stwa nad kapitalizmem, swą 
nienawiść do ucisku i wyzy­
sku, szli — nie zważając na 
kule i bagnety kapitalistycz­
nych pachołków.

Przez wiele lat bruki ulic 
Dąbrowy Górniczej zraszały 
się krwią naszych ojców i bra­
ci, naszą krwią własną. Prze­
ludniały się więzienia, w któ­
rych zamykano na wielolet­
nią mękę najlepszych Spośród 
nas, najofiarniejszych synów 
zagłębiowskiego proletariatu. 
Wśród naszej załogi wyrastał 
i hartował się w rewolucyjnej 
walce nasz towarzysz, górnik 
Zawadzki — dziś Przewodni­
czący Rady Państwa.

Dziś — mamy już poza so­
bą rozpaczliwe walki, masa­
kry robotników, głód, ponie­
wierkę i więzienia. Mamy po­
za sobą straszliwe lata oku­
pacji hitlerowskiej, za nami 
została droga usłana setkami 
tysięcy ofiar spośród najlep­
szych z nas, droga długa, 
znojna, pełna bohaterstwa i 
poświęcenia, droga walki o 
wolność, o prawo dla ludu i 
o władzę ludu.

Na tej drodze straciło swe 
życie dużo naszych towarzy­
szy pracy i walki, których pa­
mięć dla nas będzie wiecznie 

droga, a ich testament ideolo­
giczny będzie przez nas wy­
konany. Dla tej sprawy, dla 
której oni zginęli, dla władzy 
mas pracujących, dla socjaliz­
mu — my musimy poświęcić 
wszystkie zdólnóści i umiejęt­
ności, aby ich walka i ofiary 
nie poszły na marne, aby ich 
pragnienia i marzenia o Pol­
sce sprawiedliwości społecz­
nej, dobrobytu i wysokiej kul­
tury — były jak najlepiej zre­
alizowane.

Dziś — nasza klasa robot­
nicza jest tysiąckroć potężniej 
sza. Cząstką tej klasy jesteś­
my my — załoga kop. „Gen. 
Zawadzki". To my wraz z cą- 
łą klasą robotniczą Polski re­
alizujemy dziś w uporczywej 
walce i pracy te cele, jakie 
stawiał sobie rewolucyjny 
ruch robotniczy w ciągu wie­
lu dziesięcioleci swej walki.

Ten dzień winien zmobili­
zować nas jeszcze silniej do 
naszej dalszej, uporczywej 
pracy i walki o wykonanie z 
honorem naszych zadań Pla­
nu 6-letniego, o jak najwięk­
szy wkład w rozwój i rozkwit 
naszej Ojczyzny, o lepsze ży- 
cie: dla ludzi pracy, o coraz 

szybszy marsz naprzód — do 

socjalizmu.



Przeorany ugór 1 Praca masowo - propagandowa

Nie, to nie jest artykuł o spół­
dzielni produkcyjnej, ani o ośrod­
ku maszynowym. Tytuł ten na­
suwa się mimo woli, gdy się chce 
pisać o współzawodnictwie na 
naszej kopalni, które było ugo­
rem zarosłym chwastami, ugo­
rem od dawna nietkniętym przez 
pług. Przemówienie tow. Bole­
sława Bieruta na naradzie wę­
glowej w Stalinogrodzie, było 
niewątpliwie tym bodźcem, który 
spowodował, że zdecydowaliśmy 
się odrobić poważne zaległości 
na odcinku współzawodnictwa 
i ledwie wzięliśmy się do tej ro­
boty, znać było zaraz konkretne 
wyniki. Kopalnia pomimo pię­
trzących się trudności zaczęła 
wykonywać plan na codzień. Zro­
zumiano nareszcie, że nie wystar 
cza podjęcie zobowiązań i wydo­
bycie pewnej ilości węgla ponad 
plan. Górnikowi trzeba pomóc, 
trzeba mu stworzyć warunki, aby 
podjęte zobowiązanie jńógł wy­
konać. Takie zobowiązanie pod­
jęła Dyrekcja, Rada Zakładowa 
i P. O. P. Okazało się, że gdy 
Dyrekcja, Rada Zakładowa i POP 
znają zobowiązania górników, 
obserwuje codziennie? ich wyko­
nanie, to^ szybko, we właściwym

Pamiętna data

Są pamiętne daty w dziejach na­
rodu. Taką właśnie datą jest dzień 
21 kwietnia 1945 r. Tego.dnia. 8 
lat temu podpisany został w Mo­
skwie Polsko-Radziecki Układ o 
Przyjaźni i Wzajemnej Pomocy. 
Słowa „przyjaźń i pomoc" są w 
układach między państwami kapi-, 
balistycznymi tylko wytartą formą' 
grzecznościową. Ale inaczej ma się 
rzecz, gdy po.d tymi słowami wi­
dnieje podpis państwa socjalistycz­
nego i państwa budującego socja­
lizm. Związek Radziecki włożył w 
te słowa tyle treści, że jego przy­
jaźń i pomoc stały się granitową 
podstawą naszej niepodległości, 
źródłem siły i początkiem rozkwitu 
jakiego nie znaliśmy nigdy przedtem. 
Związek Radziecki pomógł nam 
przede wszystkim ustabilizować się 
w nowych granicach, wprowadzając 
wbrew oporowi dyplomatów an­
gielskich do uchwał konferencji; 
poczdamskiej decyzję o przyznaniu 
Polsce ziem na wschód od Odry i 
Nysy. Kiedy rząd amerykański pró- 
bował poddać rewizji decyzję Po­
czdamu — minister spraw zagra­
nicznych ZSRR Mołotow odpowie­
dział stanowczo, że „historyczna 
decyzja konferencji poczdamskiej w 
sprawie zachodnich granic Polski 
nie może być przez nikogo za­
chwiana".

W ciągu lat powojennych, Zwią­
zek Radziecki udzielił nam ogrom­
nej pomocy gospodarczej. W latach 
ostrego głodu zbożowego kiedy im­
perializm amerykański spekulował 
na, wygłodzeniu Europy i uzależniał 
dostawy zboża od przyjęcia amery­
kańskiej obroży, Związek Radziecki 
dostarczył nam bezinteresownie i na 
najdogodniejszych warunkach kre­
dytowych 1.800.000 ton zboża, dzię­
ki czemu mogliśmy wyżywić mia­
sta i zabezpieczyć należyte prze­
prowadzenie siewów w dałym kraju. 
W tym samym określę Związek Ra­
dziecki dostarczył potrzebnych nam 
na uruchomienie naszego przemysłu 
surowców, jak bawełny i żelaza i 
pomógł walnie w odbudowie zni­
szczonych mostów i konstrukcji, 
transportu i sieci elektrycznej.

Umowy gospodarcze ze Związkiem 
Radzieckim zapewniły Polsce po­
krycie większości potrzeb surowco­
wych i towarowych. Związek Ra­
dziecki udzielił nam w 1947 r, kre­
dytów w zlocie w wysokości 
28.000.000 dolarów żeby "umożliwić 
zakup szeregu niezbędnych towarów

„Oto załopotały znów pierwszomajowe nasze 
sztandary nad ulicami polskich miast i wsi. Potężne, 
radosne, dumne i bojowe są nasze szeregi. Cały 
naród polski ze swą bohaterską klasą robotniczą na 
czele święci dzisiejszy dzień braterstwa mas pracują­
cych całego świata. Jednoczy nas wola wzmocnienia 
pokoju w święcie i wola dalszego pomnażania sił 
umiłowanej naszej Ojczyzny. Nigdy jeszcze nasze 
pochody nie były tak zwarte i liczne jak dziś. Niech 
więc wysoko wzniosą się w tych pochodach bojowe 
sztandary robotnicze, niech mocno zabrzmią nasze 
pieśni i hasła w pochodach pierwszomajowych 
w całym kraju! Jest to bowiem marsz tchnący wiarą 
w szczęśliwą przyszłość Polski Ludowej...

Oto dlaczego tak dumnie i zwycięsko kroczą dziś 
nasze niezliczone szeregi w demonstracji pierwszo­
majowej!..."

(Z przemówienia tow. Bolesława Bieruta 
w dniu 1. V. 1951 r.)

czasie potrafią usunąć zaist­
niałe trudności: Załoga nasza, 
a w szczególności zespoły ścia­
nowe przyjęły właściwą postawę 
wobec swych zadań produkcyj­
nych, wobec swych zobowiązań 
i coraz mniej mamy wypadków 
niewykonania zobowiązań. Takie 
zespoły jak Fijałkowskiego czy 
Widura albo Słuszniaka, które do 
połowy miesiąca nie mogły wejść 
we właściwy rytm pracy i nie wy­
konywały swych zobowiązań — 
w drugiej połowię rytmicznie wy­
konują codziennie swoje zobowią­
zania a nawet je przekraczają. 
Przekroczenia te niewątpliwie po­
krywają niedobór pierwszej poło­
wy mieniąca i zespoły te pewno 
wykonają swoje zobowiązania. 
Wykonają ''—-. ale dozór .oddzia­
łu V musi raz na zawszę skoń­
czyć z bezdusznym i obojętnym 
stosunkiem do zobowiązań, które 
podjęli górnicy tego oddziału. — 
Gajos i/Grzesiczak — to o was 
mowa! Nie wysyłajcie na ścianę 
człowieka po to tylko, ażeby za­
pytał: — dlaczego nie .,idzie"? 
Bądźcie przekonani, że o wiele 
szybciej „pójdzie", gdy wy tam 
będziecie, by wspólnie zaistniałą 
trudność usunąć. Wasz oddział 

na rynku światowym. Otrzymaliśmy 
od Związku Radzieckiego potrzebne 
nam wyposażenie techniczne, jak: 
maszyny, samoloty, samochody, 
traktory, aparaturę filmową itd. 
Ogromne znaczenie dla naszej go­
spodarki ma pięcioletnia umowa go­
spodarcza, podpisana w styczniu 
1948 r, oraz umowy podpisane w 
czerwcu 1950 r. Umowy te przewi­
dują dostarczenie nam przez Zwią­
zek Radziecki kompletnych obiektów 
przemysłowych dla naszego gigant 
ta — Nowej Huty, oraz sprzętu in> 
westycyjnego dla 30 dalszych obiek/ 
tów przemysłowych a także wszech- 
stronną: pomoc techniczną w wybu­
dowaniu i uruchomieniu tych obiek­
tów. Związek Radziecki udziela nam 
przy tym wszystkich potrzebnych 
planów i licencji przemysłowych, 
za które w krajach kapitalistycznych 
płaci się grube pieniądze. Równo­
cześnie Związek Radziecki udzielał 
nam w ramach tych um.ów kredytu 
w wysokości 2 miliardów 300 tysię­
cy rubli na najdogodniejszych dli 
nas warunkach. Korzystanie z do­
świadczeń Związku Radzieckiego 
jest dla- -nas również bezcenną po- 
moęą w budowaniu socjalizmu w 
naszym kraju.

Od naszych braci radzieckich 
uczymy się trudnej sztuki rządzenia 
krajem i prowadzenia go ku socja­
lizmowi. Od radzieckich stachanow­
ców nauczyliśmy się- nowego socja­
listycznego stosunku do pracy, od 
nich bierzemy przykład i metody 
socjalistycznego współzawodnictwa, 
które jest nie tylko najpotężniejszą 
dźwignią naszego rozwoju gosp,> 
ale również prawdziwą kuźnią no­
wego człowieka, socjalistycznego go 
spoderza kraju.

Nieocenioną pomocą dla wszyst- 
Kich robotników i chłopów polskich 
są genialne dzieła Lenina I Stalina 
udostępnione obecnie szerokim ma­
som pracującym naszego kraju. Ro­
botnik i chłop, nauczyciel i urzęd 
nik uczony I artysta każdy człowiek 
pracy znajdzie w tych utworach 
odpowiedź na nurtujące go pytanie 
wskazówki jak rozwiązać najtrud­
niejsze zadanie, jak pracować lepiej 
i skuteczniej.

Opierając się na doświadczeniach 
KPZR, na nauce Lenina i Stalina — 
Polska Ludowa unika błędów, za 
które przyszłoby nieraz drogo za­
płacić i pewnym krokiem zmierza 
do socjalizmu, do powszechnego 

I dobrobytu i szczęścia.

kładzie na łopatki całą kopalnię. 
W minusie, który musimy bez­
względnie zmażać, wy macie naj­
większy udział! Ob. Pragnący! 
Powiedzcie swoim kolegom jak 
wy wykonujecie swoje obowiązki: 
Nauczcie ich!'

Aby ożywić ruch współzawod­
nictwa pracy wciągnięto de nie­
go cały aparat złożony z ludzi, 
którzy mają za zadanie czuwać 
nad wykonaniem podjętych zobo­
wiązań, a w razie zaistniałych 
trudności natychmiast je usuwać.

Wprawdzie ten „aparat" jesz­
cze nle działa jak należy, jeszcze 
tu i ówdzie jakieś „kółeczko" nie 
^hce się obracać i kręcić że zdzi­
wieniem pytając — współzawod­
nictwo? co to jest takiego? Zo­
staną jednak poruszane wszyst­
kie możliwości"aby, współzawod­
niczącym iść na rękę pod. każ­
dym względem, roztoczyć nad hi- 
mi opiekę, aby tę opiekę wyraź­
nie czuli j byli pewni, że w każ­
dej chwili mają się do kogo zwró 
cic o pomoc i pomoc ta zostanie: 
im udzielona, Bardziej realnie 
pomagamy współzawodniczącym 
w sprawach bytowo-mieszkanio- 
wych. Przydział nowych miesz­
kań, remont, zmiana, czy jakieś 
reperacje, są w pierwszej kolej­
ności dla współzawodniczących. 
Nie zdarzy się nigdy wypadek, 
aby bumelant, nierób, został u-, 
względnfony przed współzawod­
nikiem. ■ Współzawodnictwo na 
naszej kopalni wkracza na wła­
ściwą drogę. Dzięki współzawod­
nictwu zaczęliśmy wykonywać 
plan. Towarzysze, współzawodni­
cy! Zapaliliście na szybie czerwo­
ną gwiazdę, która daje znać 
wszystkim, ?e z honorem wywią­
zujemy się ze swych obowiązków. 
Baczmy, aby nigdy nie zgasła, 
gdyż leży to w interesie naszej 
ludowej Ojczyzny i w naszym 
własnym!

Zadania

Na I Krajowym Zjeździe Kore­
spondentów Robotniczych i Chłop 
skich tow. Cyrankiewicz określił 
rolę korespondenta w kraju so­
cjalistycznym, jako, pomocnika 
Partii i władzy ludowej. Kore­
spondent to człowiek, który stoi 
blisko najżywotniejszych spraw 
zakładu. Widzi on niejednokrot 
nie dużo więcej aniżeli dyrekcja 
zakładu czy P. O. P. Nie ogarnia 
wprawdzie wszystkich odcinków 
życia na zakładzie, ale na jednym 
wąskim .odcinku dojrzy,i jeżeli 
chce dojrzeć, niemal wszystko.

Na zakładzie dzieje się wiele 
rzeczy, przede wszystkim toczy 
się tam walka o plan. Walka ta 
może być aktywna, może jednak 
opadać na sile, może przycichać 
i odbić się na planie niekorzyst­
nie. Korespondent musi temu 
przeciwdziałać. W jaki sposób?

Tutaj właśnie władza ludowa 
dała do ręki korespondenta oręż 
o wielkiej sile. Dala możność wy­
powiadania się na łamach gazet 
i na falach radiowych. Rola ko­
respondenta w gazecie, w radio 
czy w studio zakładowym, nie po­
lega na wypisywaniu się. jak to 
jeszcze wielu korespondentów ro­
zumie. To zagadnienie jest na 
drugim planie. Rola koresponden­
ta polega przede wszystkim na 
ujawnianiu tego wszystkiego na 
zakładzie pracy, czego nie do­
strzeżono dotychczas, czego nie 
zobaczyła Dyrekcja i ewentual­
nie P. 0.P.

Jak w praktyce winna wyglą­
dać praca korespondenta na za­
kładzie dla radiowęzła? — Przy­
puśćmy, że dany korespondent 
pracuje zawodowo na oddziale X. 
Interesuje się w swych korespon­
dencjach wyłącznie tym oddzia­
łem i tylko na ten oddział mus; 
mieć zwróconą uwagę. Na od­
dziale plan jest źle wykonywany, 
załoga nie trzyma się terminów. 
Tutaj powinien wkroczyć kore­
spondent. Redaguje on dokładną 
notatkę o pracy oddz. Pokazuje, 
że plan nie jest wykonywany, ale 
równocześnie musi obiektywnie 
wskazać przyczyny'tego stanu 
rzeczy. Nie wolno mu tu kiero­
wać się osobistymi względami 
czy antypatią. Musi zdobyć się 
na całkowitą bezstronność, ata­
kować celnie, dawać słuszne roz­
wiązania.

Dlatego rola korespondenta jes' 
taka trudna i odpowiedzialna.

Do wykonania naszego Pla­
nu 6-letniego, konieczne jest 
wytężenie sił całego zastępu 
górników, kierownictwa ko­
palni i kierownictwa oddzia­
łów, aktywny udział całej za­
łogi w podnoszeniu wydajno­
ści pracy, w obniżaniu kosz­
tów produkcji.
, „Tylko przemysł — mówił 
towarzysz Stalin — obniżają­
cy systematycznie ceny towa­
rów, tylko przemysł, opierają­
cy się na systematycznym ob­
niżaniu kosztów własnych pro 
dukcji, a więc tylko przemyśl 
ulepszający systematycznie 
swoją produkcję, technikę i 
organizację pracy, metody i 
formy gospodarowania,— tyl­
ko taki przemysł jest dla nas 
konieczny, albowiem tylko on 
może przynieść proletariatowi 
całkowite zwycięstwo".

Organizacja partyjna kop. 
„Gen. Zawadzki" widzi głó­
wne swoje zadanie w pra­
cy z ludźmi, w rozwijaniu ich 
świadomości socjalistycznej. 
Zasadniczy zwrot w tej pracy 
następuje po uchwale egzeku­
tywy K. W. „0 pracy maso­
wo - politycznej".

Kop. „Gen, Zawadzki" mia­
ła 202 agitatorów, dobór agi­
tatorów był przeprowadzony 
niedbale, cały szereg agitato­
rów, był niedostatecznie u- 
świad^miony politycznie^ Se­
kretarze O.O.P. nie kiero­
wali’-- za wyjątkiem 0. O P. 
nr 5 — pracą grup agitato­
rów. Sam Komitet Zakładowy 
narady z agitatorami przepro­
wadzał kampanijnie od akcji 
do akcji. Masowe, mechanicz-

koresoondentów

Czy jednak na tym kończy s1ę 
działanie korespondenta? Nie, nie 
kończy §ię.

Nie wystarczy napisać notat­
ki, trzeba tutaj rozpocząć pracę 
agitacyjną na oddziale. Dlatego 
też każdy korespondent powinien 
być agitatorem. Korespondent 
musi zmobilizować towarzyszy 
do wysiłku produkcyjnego, musi 
im pokazać perspektywy pracy. 
Dlatego korespondent musi pra­
cować w ścisłym kontakcie z kie­
rownictwem politycznym zakła­
du. Praca w oderwaniu od P.O.P. 
nie przyniesie żadnych rezulta- 
tów* owszem może uczynić dużo 
'szkody.

Ale rola korespondenta; nie po­
lega tylko na ujawnianiu błędów. 
Korespondent powinien także po­
kazywać sukcesy swego oddzia­
łu, powinien pokazywać najlep­
szych ludzi oddziału, ich trud 
i ofiarność. Korespondent musi 
się interesować wszystkim. Od 
planu począwszy, na yczasach, 
premiach, bezpieczeństwie pracy, 
i higienie oraz czystości miejsca: 
pracy skończywszy. Wszystko, co, 
się dzieje na oddziale, nie może 
ujść uwadze korespondenta.

Jak radiowęzeł winien korzy­
stać z aktywu korespondenta?

Redakcja radiowęzła nie może 
dotrzeć wszędzie i nie widzi 
wszystkiego. Nie jest ona w sta-

nie kontrolować pracy na całym 
zakładzie, gdyż byłoby to fizycz- 
"ną niemożliwością. Tutaj właśnie 
musi się ona posługiwać kore­
spondentem,

Radiowęzeł bez koresponden­
tów nie jest w ogóle radiowęzłem, 
bonie może spełnić roli agitacyj­
nej i organizatorskiej na zakła­
dzie. Aby tę -rolę należycie speł­
nić — trzeba widzieć wszystko 
co się na zakładzie dzieje. Wi­
dzieć to można poprzez korespon­
dentów. Bez nich redakcja radio­
węzła może w pracy narobić wie­
le niepotrzebnych i szkodliwych 
pociągnięć. Konkretnie mówiąc — 
radiowęzeł musi mieć zorganizo­
waną sieć korespondentów. Sieć 
taka winna być kontrolowana 
przez radiowęzeł w porozumieniu 
z P. O, P. Tam, gdzie działają 
już od dawna korespondenci 
„Trybuny" czy „Radia", należy 
Ich uznać za trzon sieci kor. ra­
diowęzła, i to za najlepszy trzon. 
Ci ludzie wyszkolą Innych, po­
czątkujących, którzy nie orientują 
się jeszcze dokładnie w swych za­
daniach.

Na każdym oddziale produkcyj 
nym radiowęzeł winien mieć swe­
go korespondenta. Wtedy ma gwa 
rancję, że' zobaczy wszystko, co 
się dzieje na zakładzie, że będzie 
reagował natychmiast.

Program uroczystości 

1-MAJOWYCH

Uroczystości związane z obchodem Święta I-go 
Maja rozpoczynają się już w dniu 29 kwietnia 
1953 r.

A oto jak przedstawia się szczegółowy pro- 
gram uroczystości:

Środa dnia 29 kwietnia 1953 r. o godz. 17,00 
uroczysta akademia 1-szo Majowa w ciesielni na 
kopalni. W programie akademii przewidziane są 
występy artystyczne.

Piątek dn. 1 Maja 1953 r. o godz. 8.00 rano 
zbiórka na dziedzińcu kopalni. Godz. 9.00 rano wy­
marsz na pochód.

W tym samym dniu od godz. 17.00 imprezy 
ludowe w parku „Koszelew" i występy sportowe 
na boisku.

Na uroczystości 1-szo Majowe Komitet Organi­
zacyjny zaprasza całą załogę wraz z rodzinami. j

ne włączanie agitatorów — 
bez uwzględnienia ich polity­
cznego i kulturalnego widno­
kręgu — do pracy agitacyjnej, 
obniżało poziom agitacji po­
litycznej. Dopiero po ukazaniu 
się uchwały egzekutywy K. W, 
o pracy masowo - politycznej 
Komitet Wojewódzki i Komi­
tet Miejski delegowały do nas 
2-ch pełnomocników, którzy 
pomogli nam usunąć i ujaw­
nić poważne braki w pracy a- 
gitatorów.

Komitet Zakładowy doko­
nał przeglądu składu agitato­
rów i usunął 28-miu nie na­
dających się do tej pracy. W 
O. O. P. pozostało 170 agita­
torów w tym 160 członków i 
kandydatów Partii, 12 ZMP- 
owców i zaledwie 6 bezpartyj­
nych;

Z ogólnej liczby 170 agita­
torów— 51 to górnicy pracu­
jący bezpośrednio na przod­
kach.

Na kierowników politycz­
nych grup agitatorów wyty­
powano w myśl uchwały 
B. O. K. C. sekretarzy O.O.P. 
W pracy tej P.O.P. jak rów­
nież i Ó.O.P. nie zwróciły u- 
wagi na to, aby przydzielić a- 
gitatorom grupy bezpartyj­
nych ludzi, z którymi by agi­
tatorzy przeprowadzali roz­
mowy. Przy doborze agitato­
rów P, 0. P, kierowała się 
tym, aby każdy z agitatorów 
cieszył się zaufaniem i auto­
rytetem wśród załogi. W dal­
szej pracy z agitatorami prze­
konaliśmy się, że taki dobór 
agitatorów jest jedynie słu­
szny.

Kop. „Gen. Zawadzki" mo­
że być dumna z takich agita­
torów .jak: Bączak Franciszek 
— zastępca posła na Sejm, 
który wysoko przekracza swe 
normy i zobowiązania; Gra- 
dzik Stanisław, Staszewski i 
szereg innych. Komitet Za­
kładowy postanowił systema­
tycznie kontrolować pracę 
grup agitatorów poprzez Od­
działowe Organizacje Partyj- 
ne. Jednak nie wszyscy agita­
torzy są kontrolowani przez 
O.O.P. „SłoWo Górnika" nie­
dostatecznie jest wykorzysta­
ne jako pomoc dla agitato­
rów. Przecież na jego łamach 
można by omawiać nowe for­
my pracy agitatorów, oraz 
popularyzować ich przodujące 
metody. Dopiero ostatnio Ko­
mitet Zakładowy postanowił, 
by w każdym numerze znaj­
dował, się artykuł o pracy agi­
tatorów.

Komitet Zakładowy nie 
przeprowadza jednak stałych 
systematycznych pogadanek 
dla agitatorów. Wynika to i 
częściowo z tego, że za słaba 
jest pomoc ze strony K. M., 
który nam nie przydzielił sta­
łego prelegenta do pracy z a- 
gitątorami. Na naszym za­
kładzie niedostatecznie przy­
jęło się zbiorowe czytanie pra 
sy, które w tej chwili jest pro­
wadzone tylko na takich od­
działach jak Straż Przemysło­
wa i Pożarna — podczas gdy 
inne oddziały tego nie prze­
prowadzają. A przecież istnie­
ją możliwości zbiorowego 
czytania prasy na innych od­
działach.

Ogromne znaczenie w pra­
cy agitacyjnej ma osobisty 
przykład agitatorów. Tam, 
gdzie agitatorzy dobrze pra­
cują — tam obsady przodków 
i ścian wykonują,swoje nor­
my, czego dowodem są zespo­
ły tow. Bączaka czy Gradzi- 
ka. W pracy masowo - poli­
tycznej poważne miejsce zaj­
muje agitacja poglądowa, po­
łączona z innymi formami ma 
sowej pracy politycznej, któ­
ra przyczynia się do mobilizo­
wania robotników do walki o 
wykonanie podjętych zobowią 
zań. Ostatnio Komitet Zakła­
dowy wespół z Radą Zakła­
dową i Dyrekcją wydaje bły­
skawice, .w których mówi się 
o osiągnięciach przodującego 
oddz. jakim jest oddz. IV i o 
niedociągnięciach oddz. V 'i 
VI-go. Dotychczasowa agita­
cja poglądowa za mało mo­
bilizowała załogę do wykona­
nia planu, pońieważ wykony 
na tablicach nie były aktuali­
zowane, galeria przodowni­
ków pracy nie jest aktualizo­
wana, ponieważ znajdują się 
w niej ludzie, którzy nie 
wykonują swych zadań lub też 
normy swoje podnieśli — a 
nie zostało to uwidocznione 
w informacjach pod podobi­
znami. Jedną ze złych form a- 
gitacji poglądowej jest to, że 
plakaty wiesza się tam, gdzie 
tylko nadarza się okazja Na- 
należało by natychmiast za­
przestać wieszania afiszy na 
budynkach. Dużą pomoc w 
pracy agitacyjno - masowej 
oddaje nam radiowęzeł zakła­
dowy, który codziennie w 
godzinach ustalonych 'nadaie 
audycje. Jedną z najlepszych 
takich audycji, jest audycja 
.mikrofonem no zakładzie".

Dla ulepszenia pracy ma­
sowo - politycznej na kopalni 
iest konieczne, by sekretarze 
O.O.P. przeprowadzali syste­
matycznie narady z grupami 
agitatorów-, zaś Rada Zakła­
dowa winna wiecej niż dotych 
czas wspólnie z Dyrekcją — 
zwrócić uwagę na agitację 
poglądową a szczególnie na 
aktualizowanie tablic z wy­
konami.

Piotr Drożdż



Wspomnienia pierwszomajowe

Lata 1932 — 1936 były dla gór­
ników „Czerwonego Zagłębia'' 
szczególnie ciężkie. Trudności kry­
zysowe kapitalistyczni właściciele 
kopalni przerzucali na barki klasy 
robotniczej. Ze zbrodniczej, kapita­
listycznej kalkulacji powstały decyz 
je o zatapianiu kopalń, o uratowa­
nie których tak bohatersko walczyli 
górnicy „Mortimera" i „Klimonto­
wa". W latach tych Szczególnie 
ostro zarysowała się walka prole­
tariatu Zagłębia ze znienawidzo­
nym reżimem sanacyjnym o prawo- 
do życia i ludzką egzystencję.

Jest rok 1934 - dzień Pierwszego 
Maja. Od samego rana na ulicach 
Dąbrowy patrolują wzmocnione po­
sterunki granatowych służalców sa­
nacyjnych w ochronnych kaskach 
na głowach z brohią gotową do 
strzału. W przeddzień manifestacji 
pierwszomajowej „granatowi" wy­
ciągali z domów aktywistów KPP i 
KŻMP oraz członków lewicy związ­
kowej, ażeby w dniu Pierwszego 
Maja i. wiele miesięcy potem trzy­
mać ich w więzieniach. W ten spo­
sób rząd sanacyjny chciał spara­
liżować każdą manifestacje pierw­
szomajową zagłębiowśkiego prole­
tariatu.

1 maja 1934 roku miałem wtedy, 
13 lat i uczęszczałem do klasy szó­
stej szkoły powszechnej nr 2 w 
Dąbrowie Górniczej, Było to na 
lekcji historii. Sanacyjny wycho­
wawca naszej klasy „Pan" Soko- 
lewski wpajał w nas historię zdra­
dzieckiego najazdu jaśnie panów", 
z Piłsudskim na czele na Związek 
Radziecki i „Cudu nad Wisłą". 
Chociaż byliśmy młodymi chłopca­
mi to jednak wiedzieliśmy doskona­
le, że rządy burżuazyjne w hanieb­
ny sposób fałszowały historię, o- 

■ czerniając i szlakując w najwięk­
szym stopniu naszego socjalistycz­
nego sąsiada ZSRR. Lekcja historii, 
.miała się właśnie ku końcowi, przez 
otwarte okna słyszeliśmy potężny 
śpiew i słowa rewolucyjnej pieśni

„Nasz Sztandar płynie ponad tro­
ny" Wiedzieliśmy co to znaczy. To 
pochód pierwszomajowy szedł uli­
cą Francuską (obecnie Żeromskie­
go). Gdy tylko dzwonek oznajmił 
koniec lekcji, ile sił w nogach po­
biegliśmy w dół ulicą /. Dąbrow­
skiego, ażeby zobaczyć, pochód 
pierwszomajowy. Czoło pochodu 
skręcało właśnie z ulicy Francu- 
skiej na ulicę St. Okrzei. Był to 
dla nas widok niezapomniany. Po­
chód pierwszomajowy był olbrzy­
mi, zdawało nam/ się, że ten ol­
brzymi wąż ludzki nie będzie miał 
końca. Nad głowami manifestują­
cych las czerwonych sztandarów 
i transparentów z hasłami „Niech 
żyje / Maja", „Niech żyje KPP". 
Co chwilę z ust manifestujących pa 
dały okrzyki: „Precz z rządem ter­
roru i nędzy", „Precz z rządem 
Piłsudskiego!", „Żądamy chleba : 
pracy!" i najpotężniejszy z okrzy­
ków: „Niech żyje Rewolucja Prole­
tariacka!" „Niech żyje Związek 
Rad!"

Niezwyciężona była• zwartość 
tych szeregów demonstracyjnych. 
W kilku miejscach szpicle sanacyj­
ni i granatowi sługusy robili próby 
rozbicia zwartych szeregów mani­
festacyjnych, ale ‘daremne były ich
zamierzenia, za 
rzucani, zostali 
stratami..

Minęły i nie

każdym razem od- 
2 dużymi dla nich

powrócą już nigdy
czasy przeklętej sanacji, rodzimych 
i obcych wyzyskiwaczy. Masy pra­
cujące doczekały się społecznego 
wyzwolenia. Dziś w wolnej Polsce 
Ludowej defilować będziemy pod 
czerwonymi sztandarami, manife­
stując ;swą gorącą miłość dla Oj­
czyzny Ludowej, dla Polskiej Zjed­
noczonej Partii Robotniczej i jej 
Przewodniczącego tow. Bolesława 
Bieruta, pod którego przewodem Oj 
czyzna nasza zmierza ku socjaliz­
mowi, ku jaśniejszemu jutru.

STACHOWIAK STEFAN

Ochrona własności społecznej 

naszym ofoowui^E^iem

Klasa robotnicza Polski Ludo­
wej codziennie ofiarną pracą wal­
czy o realizację wielkiego dzieła 
budowy socjalizmu. Bijąc się 
o każdą tonę węgla, o oszczęd­
ność materiałów i urządzeń, o ob­
niżkę kosztów własnych zbliża­
my się szybciej do upragnionych 
dni, do upragnionego celu.
.Nowe pomysły racjonalizator; 

skie, nowe usprawnienia są 
dowodem stale rosnącej świado­
mości wśród mas, które widzą, 
że wszystko to pomnaża nasz do­
chód narodowy, z którego czer­
piemy środki na podniesienie 
stopy życiowej, na poprawę wa­
runków bezpieczeństwa pracy, na 
rozwój ośrodków kultury.

Wszystko co robimy i wszyst­
ko co posiadamy — jest- naszą 
wspólną własnością, której musi- 
my bronić i strzec przed wroga­
mi i złodziejami mienia społecz-

Dwa zespoły

Wśród naszych zespołów ściano­
wych w czasie od 1. IV. 53 r. tz. 
od kiedy zaczęliśmy realizować 
długofalowe zobowiązania, wyróż­
niły. się dwa zespoły. Jednym z ze­
społów zasługujących na wyróżnie­
nie, to zespół Wójcickiego Stanis­
ława z oddz. IV Zespół ten podjął 
zobowiązanie długookresowe, które 
z wysoką nadwyżką realizuje. Dob­
rze zorganizowana praca, poczucie 
odpowiedzialności za powierzony 
odcinek pracy, zdyscyplinowanie — 
przynoszą temu zespołowi wspania 
łe rezultaty.

Ob. ob. Stanisław Wójcicki, Ru- 
lecki Franciszek, Sylwester Okoń­
ski. Aleksander Piwowarczyk, Wal­
ter Farys — to ludzie, którzy naj­
więcej przyczynili się do sukcesów 
swego oddziału. Zespół ten zamyka 
codziennie cykl i codziennie reali­
zuje swoje zobowiązania wykonu­
jąc 170 proc, normy Zarobek górni 
ka w tym zespole do dnia 13. IV. 
53 r. wynosił 115 zł na dniówkę, 
prócz dodatku za cykliczność. — 
Za uczciwą pracę — uczciwa za­
płata

Drugim inaczej „wyróżniającym" 
się zespołem — to zespół ob. Tade 
usza Widury z oddz. V. Zespół ten 
wykazał brak dyscypliny pracy, 
brak organizacji pracy, i dużo... 
po prostu złej woli, a przodowali w 
tym: Podsiadło i Sieradzki, ktorych 
musiano przenieść na inne oddzia­
ły, aby nie wywierali swojego wpły 
wu na resztę zespołu. Zespół ten 
notuje do dziś brak 7 cykli i brak 
do zobowiązania 345 ton węgla. 
(Dniówka — 50 zł).

Obywatele z zespołu Widura! 
Zespół Wójcickiego również ma 
trudności, ale trudności te uporczy­
wie i systematycznie pokonuje i

nego. Zdarzają się bowiem wy­
padki, że niejednokrotnie pracow­
nicy wynoszą z kopalni przed­
mioty, które jak się to mówi 
„przydadzą się w domu". Jeśli 
każdy pracownik chciałby według 
tej zasady wynosić rozmaite 
przedmioty z kopalni ^ to wów­
czas, straty, jakie ponosi zakład 
z tytułu tych.drobnych kradzieży 
— wyniosą tysiące złotych. Dla­
tego też, nasza załoga wita z u- 
znaniem dekrety uchwalone przez 
Radę Państwa z dnia 4 marca 
o ochronie własności społecznej 
i zabezpieczeniu przed drobnymi 
kradzieżami. Dekrety te dają kla­
sie robotniczej prawo do skutecz­
niejszej walki z przejawami pos­
politego złodziejstwa i na załogę 
nakładają obowiązek walki z dro­
bnymi kradzieżami.

Trzeba wytworzyć odpowied­
nią atmosferę wobec tych, którzy 
mają lepkie ręce, którzy rzucają 
cień na całą załogę przez swój 
niecny proceder. Wydajmy więc 
ostrą walkę złodziejom mienia 
społecznego. Wzmacniajmy na­
szą czujność wobec wrogów 
i złodziei. Piętnujmy i ośmieszaj­
my.ich — a niepoprawnych 
wykluczajmy z naszych szere­
gów.

temu zawdzięcza swoje sukcesy. 
Był czas że i wy byliście dobrymi

Spotkanie z racjonalizatorami

W dniu 21 marca odbyło się 
spotkanie racjonalizatorów kop. 
„Gen. Zawadzki" z młodzieżą 
szkolną Techn. Górniczego w Dą­
browie Górniczej. Spotkanie od- 
było się w świetlicy Technikum 
i zagaił je tamtejszy wykładow­
ca inż. Parka, po czym zabrał 
głos racjonalizator naszej kopal­
ni ob. Swiergała. Opowiedział on 
uczniom, w jaki sposób powstają 
różnego rodzaju usprawnienia i 
jak racjonalizatorzy naszego za­
kładu podchodzą do .zastosowa-

nia swoich pomysłów nowator­
skich,, na jakie napotykają przy 
tym trudności oraz jak je poko- 
nywują. W dalszym ciągu ob. 
Swiergała omówił kilka zastoso­
wanych przez siebie usprawnień. 
Następnie drugi racjonalizator 
naszego zakładu, ob. Stemplew- 
ski zaznajomił uczniów z korzy­
ściami, jakie wypływają z zasto­
sowania usprawnień dla nasze­
go zakładu, państwa oraz dla 
samego racjonalizatora, które­
mu zostaje wypłacona premia na

Najlepsi w zawodzie

w I kwartale br.

Po przeanalizowaniu protokołów opracowanych 

przez grupy związkowe odnośnie osiągniętych wy­

ników przez najlepszych, ich organizacji pracy i za­

chowania przepisów bezpieczeństwa pracy, postano­
wiono wytypować jako najlepszych w kwartale:

INDYWIDUALNIE NA CHODNIKU

górnik Kolczyk Stanisław zob. 145 % wyk. 179
mł. górnik Gierzak Stanislaw zob. 145
ładowacz Głowacz Stefan

ZESPÓŁ CHODNIKOWY

Pycia Ludwik

zob. 135

zob. 135

INDYWIDUALNIE NA ŚCIANIE

górnik Gołąb Jan
mł. górnik Kałuża Stanisł 
ładowacz Pore Henryk

BRYGADA ŚCIANOWA

Wójcicki Stanisław

%

%

wyk. 179 
wyk. 182

wyk. 182

% 
% 
%

%

zob. 126 
zob. 126
zob. 126

zob. 120

%
%

%

wyk. 132 %
wyk. 132 % 
wyk. 132 %

wyk. 131 %

ŚCIANA Z SZYBKOŚCIOWĄ PRZEKŁADKĄ

Gradzik Stanisław zob. 120 % wyk. 120

PRZEKŁADKA PRZENOŚNIKA ZGRZEBL.

Rokita Henryk zob. 200 % wyk. 254

%

TAMIARZ

Grabowski Józef

SZTYGAR

Torbus Alfred

NADGÓRNIK

Pragnący Władysław

zob. 185 %

zob. 102 %

zob. 102 %

wyk. 290

wyk. 103

wyk. 103

Uczmy się kierować socjalistycznym przemysłem

%

%

%

(II)

Planowanie wewnątrzzakładowe

W dzisiejszej rzeczywistości 
materiał ma duże znaczenie 
i marnotrawstwo jego przynosi 
Państwu Ludowemu i zakładowi 
dużo strat i podniesienie się kosz­
tów węgla. Oszczędność materia­
łów i racjonalne ich wykorzysty­
wanie oszczędzają fundusze ko­
palni, która przeznacza je na ce­
le kulturalne i wycieczkowe dla
załogi naszego zakładu i dlatego 

walkęteż musimy wzmóc 
o zmniejszenie zużycia 
łów.

W tym artykule będę 
rał rozwinąć znaczenie

materia-

się sta- 
wzorów

zużycia materiałów podstawo­
wych. Do materiałów podstawo­
wych zaliczamy drewno tarte 
i okrągłe, materiały wybuchowe, 
piasek, środki zapalne, które bę­
dą kolejnie omawiane. Drewno 
tarte i okrągłe rozpracowane jest 
na wzorach Md., a kontrola ich 
odbywa się na wzorach SH. Re­
ferent drzewny po otrzymaniu li­
mitów z działu finansowego roz­
prowadza go na poszczególne od­
działy i co dekada kontroluje ich

zespołem Przeanalizujcie sami Wą wykon i zwraca uwagę kierowm- 
prace i pamiętajcie o tym. że za | kowi oddziału, gdy przekracza li- 
uczciwą pracę — uczciwa zaplata, mit, co w konsekwencji zmusza

kierownika do ścisłej analizy zu­
życia drewna;

W miesiącu lutym i, marcu 
wskaźniki zużycia wzrosły wzglę­
dem planowanych z powodu za­
istniałych i niezależnych od kie­
rownictwa kopalni warunków. 
Istnieją wszelkie możliwości ob­
niżenia zużycia drewna przy ko­
lektywnej pracy sztygara gospo­
darki drewnem z kierownikami 
oddziałów jak i całej załogi kopal 
ni. Materiały wybuchowe i zuży­
cie ich w ostatnim kwartale jest 
poniżej wskaźnika planowanego, 
co jest wynikiem pracy technika 
strzelniczego, który przez ścisłą 
kontrolę nad zużyciem materia­
łów i zwracanie uwagi kierowni­
kom oddziałów uzyskał pomyśl­
ne wyniki.

Celem przeprowadzania kon­
troli zużycia materiałów została 
stworzona na kop. „Gen. Zawadz 
ki" komórka kontroli ich zuży­
cia, która ma za zadanie kontro­
lować zużycie materiałów według 
planu i sygnalizować odchylenia 
odpowiednim czynnikom na kop. 
Komórka ta do tej chwili śpi 
i nie jest zainteresowana swą 
pracą. Zwracam <ię przeto do kie 
rownlka działu zaopatrzenia, że?

by wreszcie z tą kontrolą ruszył 
z miejsca i mam nadzieję, że 
miesiąc kwiecień będzie miesią­
cem przełomowym.

Aby kontrola zużycia materia­
łów pracowała regularnie i w 
myśl instrukcji, musi być zorgani 
zowana praca z poszczególnymi 
działami jak magazynem, czy 
planistami oddziałowymi. Wszy­
stkie terminy nadsyłania kwitów 
rozchodowych przez Dział Maga­
zynu muszą być bezwzględnie do­
trzymywane i tym powinien się 
zająć Dział Zaopatrzenia. Maga­
zyn ma określone dni wydawania 
materiałów jak I ma określone 
dni przesyłania kwitów do gos­
podarki materiałowej — i muszą 
one być przestrzegane. To samo 
dotyczy planistów oddziałowych 
Jeśli komórka kontroli zużycia 
materiałów jeszcze w dalszym 
ciągu będzie miała trudności — 
to bezwzględnie musi o tym sy-' 
gnalizować Działowi Planowa­
nia, który po swej linii postara 
się usunąć te niedociągnięcia.

Koledzy z komórki kontroli • zu­
życia materiałów! Frontem do 
pracy!(cdn.)

(—) Józef, Lis

podstawie oszczędności, jaką da­
ny projekt przynosi w ciągu ro* 
ku. Na zakończenie spotkania 
uczniowie obejrzeli kilka opraco­
wanych usprawnień po czym ra­
cjonalizatorzy nasi odpowiedzieli 
na pytania uczniów z dziedziny 
racjonalizacji,

W dniu 29 marca odbył się 
I Zjazd aktywu racjonalizator- 
skiep-' w Domu Górnika w Sos­
nowcu. Wzięli w nim udział £1- 
cjonalizatorzy zakładów podleg­
łych Ministerstwu Górnictwa. 
Z naszej kopalni w zjeździe u- 
dział wzięli przedstawiciele: Dy­
rekcji, Rady Zakładowej, Sekcji 
Wynalazczości, Klubu TiR. Ob^ 
radom przewodniczył wicemini­
ster górnictwa .inż. Krupiński. 
Referat analizujący rozwój wy­
nalazczości pracowniczej w 1952 
roku wygłosił dyr. Departamentu 
Techniki M. G. inż. Bara. Przed­
stawił on drogę rozwoju racjona­
lizacji jako ruchu masowego. W 
resorcie górnictwa w 1952 roku
zgłoszono 
z których

10.656 projektów, 
zastosowano 5.934.

Projekty powyższe przyniosły 
państwu ponad 73 miliony zł 
oszczędności rocznie.

Zadania stojące przed ruchem 
racjonalizatorskim w 1953 roku 
omówił kierownik Wydz. Racjo­
nalizacji M. G. K. Szale, wska­
zując na konieczność .jeszcze 
ściślejszego powiązania pracy 
klubów TIR z kołami terenowymi 
Stowarzyszenia Inżynierów i

Techników oraz podkreślił zna­
czenie brygad robotniczo-mżynie- 
ryjnych.

Następnie, w szerokiej dysku­
sji — zebrani dzielili się swymi 
doświadczeniami, oraz podjęli 
szereg zobowiązań. Po zakończe­
niu dyskusji wręczono dyplomy 
i. nagrody najlepszym racjonali­
zatorom resortu górnictwa wyło­
nionym w konkursie o tytuł naj­
lepszego racjonalizatora. Tytuł 
najlepszego racjonalizatora w 
skali. Ministerstwa Górnictwa o- 
trzymał Antoni Stryczek, pracow­
nik przemysłu naftowego, który 
dał państwu w przeciągu 1952 
roku przeszło 11 milionów zł 
oszczędności; Najlepszym racjo­
nalizatorem w przemyśle węglo­
wym został Oswald Borczak, 
elektryk- kop. „Karol", który dał 
państwu w 1952 r. 1.645 tys. zł. 
Pod względem umasowienia ru­
chu wynalazczości najlepiej wy­
padły Chorzowskie Zakłady P.W., 
które osiągnęły wskaźnik umaso­
wienia: 1 projekt na 21 członków 
załogi.

Na zakończenie podjęto uchwa­
łę wytyczającą dalsze drogi roz­
woju wynalazczości . pracowni­
czej, oraz wystosowano list do 
Tow. Bolesława Bieruta z za-, 
pewnieniem, że racjonalizatorzy 
przemysłu węglowego jeszcze 
bardziej będą walczyli o pełną 
realizację Planu 6 letniego.

K. T. i R.

Pogłębiajmy wiadomości 

o ZSRR

Walka o podniesienie wydaj­
ności pracy daje liczne przykła­
dy wspaniałej twórczości ludzi 
radzieckich.

Z inicjatywy górników Zagłę­
bia Donieckiego w ZSRR stosuje 
się przodującą metodę wydoby­
wania węgla według harmono­
gramu — cykl na dobę. Metoda 
ta jest.stosowana na przeszło 
1400 ścianach i przódkach. Na
przodkach przestawionych 
harmonogram cykliczności,. wy­
dobycie 'toggta* ‘wzrosło -przeszło 
połtofakrotnie: a wydajność pra-

na

cy podniosła się — o 32 proc.

*

Na brzegu Podkumka, w po­
bliżu Jesenluków buduje się 
międzykółchozową elektrownię 
wodną — 8-mą już elektrownię 
nad tą górską rzeką. W okresie 
pięciolatek stalinowskich nad rze­
kami zbudowano 39 elektrowni 
wiejskich. Zaopatrują one w prąd 
przeszło 100 kołchozów, sowcho-. 
zów i SMT. Omloty, dojenie krów, 
przygotowanie pasz dla bydła, 
strzyżenie owiec i inne praco­
chłonne procesy wykonuje slę 
przy pomocy elektryczności.

Na wykończeniu jest budowa 
Nawotroickiej, Orłowskiej i Sum- 
rawskiej elektrowni wodnych, 
które w bieżącym roku dostar-
czą prądu 30 kołchozom. W naj­
bliższym czasie rozpocznie się 
budowę dwóch międzykołc.hozo- 
wych elektrowni wodnych 
jonach aleksandryjskim — 
nienskim i archangielskim.

w re- 
obił-

* *

„Słoneczna trasa" — tak 
nazwał Wołżańsko - Doński

ktoś 
Ka-

nai im. W. J. Lenina pierw­
szą z'wielkich budowli komuni­
zmu, trasę łączącą Morze Białe, 
Kaspijskie i Bałtyckie z morza­
mi: Azowskim i Czarnym. W 
stepie, nad brzegiem wielkiej 
rzeki rosyjskiej, wznoszą się po­
tężne łuki lśniące w słońcu bielą 
kamieni, przeglądają się w lu­
strzanej powierzchni wody wieże 
śluz, gmachy elektrowni wod­
nych, żelazobetonowa tama po­
wstrzymująca napór ogromnych 
mas wody, budynki stacji pomp, 
mosty — i różne inne obiekty pod 
względem przeznaczenią, skali i 
wyglądu wewnętrznego. Pomimo 
że wznoszą się one często w od:

।ległości kilkudziesięciu 
trów jeden od drugiego 
czone są wspólną ideą.

kilome- 
— połą-

dąrcze znaczenie, które posiada
wołżańsko - dońska 
dna jako ogniwo
stkie europejskie 
ku Radzieckiego

droga wo- 
łączące wszy- 
części Związ- 
w potężny sy-

stem wodny, jak i rola tej dro­
gi w realizacji stalinowskiego 
planu przekształcenia przyrody 
na rozległych obszarach połud­
niowo-wschodniej. części Związ­
ku Radzieckiego i wreszcie rola 
jej jako potężnej bazy europej­
skiej.

Słuszne założenia koncepcyj­
ne, wykorzystanie bogatych do­
świadczeń radzieckich w dzie­
dzinie architektury przemysło­
wej, organizacji pracy i kolek­
tywnej twórczości, nawiązanie 
do tradycji narodowej, pełne 
wykorzystanie ogromnych moż­
liwości, jakie daje nowoczesny 
sprzęt budowlany w rękach ra­
dzieckiego robotnika — wszyst­
ko to pozwoliło stworzyć dzieło 
godne wielkiej epoki budownic­
twa Komunizmu.

R. K.

Reflektorem 

po kopami

Nasi korespondenci w swej wę­
drówce po zakładzie i koloniach 
robotniczych odkryli szereg po-
ważnych usterek, które winny
być szybko usunięte. Pisaliśmy
już niejednokrotnie, że kopalnia 
nasza posiada bogate złoża złomu, 
który niszczeje, podczas gdy na­
sze huty odczuwają braki złomu. 
Ponieważ kierownictwo kopalni 
nie potrafiło zabrać się do dzieła, 
przeto uczniowie szkoły podsta­
wowej na Ksawerze pomogli nam 
uprzątnąć część cmentarzyska wo­
zów i innych rupieci z naszej od­
krywki, włączając do złomu na-
wet kółka 
łożyskami.

Ciekawi 
nictwo wie

od wotów z

jesteśmy, czy 
o tym ?

Jeszcze jedna sprawa

dobrymi

kierów-

nie łłto-
że doczekać się rozwiązania. Cho­
dzi mianowicie o ten nieszczęsny 
zbiornik karbidu, znajdujący się 
w centrum kopalni, z którego pyl 
osiada na artykułach żywnościo­
wych. Wtajemniczeni twierdzą, 
że były już różne komisje, które 
nawet postanowiły załatwić spra-
wę przeniesienia
na 
tym

inne miejsce,
tego zbiornika 
ale roboty w

kierunku jak nie widać —

p, o. Główny inż. planista 1

myślę 
W

architektoniczną.
tej

archit^ton
jednolitej koncepcji 
cznei, znalazło . wv-

raz zarówno olbrzymie gospo-

tak nie widać. Może teraz, po 
zmianie dyrektora administracyj­
nego i w ramach „Miesiąca Czy­
sto' “coś się da zrobić?

Załoga będzie niezmiernie 
wdzięczna!

SŁOWO GÓRNIKA 
strona
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Leopold Infeld Wybrańcy bogów“

Nasza pralnia 

(pierze bez mydła)

Wybitny uczony polski, któ­
ry długie lata przebywał w 
Kanadzie i który postanowił 
osiąść w Polsce, Ludowej, jest 
autorem historycznej powieści 
ó losach genialnego matema 

...tyka Ewarysa Galois.
—Zanim Galois był pozna­

ny jako wielki matematyk, 
-ludzkość znała go jako wiel­
kiego-rewolucjonistę.

. Po tych słowach wierzymy 
Infeldowi, że książka jego dzi­
siaj już nie mogłaby ukazać 
się w Ameryce, że stanowiła­
by zbyt jaskrawy wyskok 
przeciwko obowiązującym tam 
nastrojom wojennym. Powie­
ści historyczne rriają wielu 
zwolenników. Czytelnik nie 
zastanawia się gdzie kończy 
się fikcja a gdzie zaczyna się 
prawda dziejowa. Profesor In- 
.feld jest jednak uczonym, 
przyzwyczajonym do dokład­
nych miar. Dlatego też na' 
końcu książki zwierza się czy­
telnikowi ze swych warszta­
towych .spraw, opowiada o 
tym,' co w jego książce zgo- 
dne jest z dokumentami dzie- 
jowymi, a co stworzyła wy­
obraźnia pisarza.

Dla czytelnika rozważania 
te są ciekawe, ale urzeczony: 
treścią książki pewno wyba­
czy autorowi te czy inne od­
stępstwa od dokumentu. Auk 
tor namalował szeroki obraz 
epoki, od czasów napoleoń: 
skich. poprzez powrót niedo­
łężnych Burbonów, poprzez 
napoleońskie sto dni, do cza­
sów nowych walk wewnętrz­
nych we Francji. Galois bie- 
rze w tym wszystkim udział, 
ale choć umarł znany jako re­
wolucjonista a nie jako mate­
matyk — autor ani na chwilę 
nie traci z oczu jego nauko- 
wej działalności. W ten spo­
sób staje nam przed oczy­
ma człowiek zapomniany 
przez historię choć z niej czer­
pał najlepsze soki do swei 
pracy i działalności. Sprowo­
kowana przez wrogów śmierć 
— to nowy rys w opowieści o 
życiu Galois. Przedtem sądzo-

Ino inaczej o jego śmierci. W 
liście do wszystkich republi­
kanów Galois pisze: „Żałuję 
tylko, że powiedziałem słowa 
prawdy ludziom nieudolnym 
do ich wysłuchania. Tak jest. 
Powiedziałem, prawdę. Zabie­
ram ze sobą do grobu przeko­
nanie, ze nie splamiłem się 
kłamstwem ani krwią patrio­
tów". Wkrótce potem do przy­
jaciela pisze już tylko o ma­
tematyce:

— „Drogi Auguście!
Dokonałem kilka nowych

odkryć w dziedzinie analizy... I lucji jak i nauce, nie robi roz- 
Często w moim życiu wysu- działu między.obu pojęciami.
wałem wnioski, co do których 
nie posiadałem absolutnej 
pewności: Wszystko jednak co 
tutaj napisałem — stanowi 
wynik głębokich; rozważań, a 
bardzo zależy mi aby nikt nie 
mógł podejrzewar mnie, że o- 
głaszam wyniki, nie posiada- 
jac na to odpowiednich dowo­
dów".

Wielki uczony do końca ży­
cia pamięta o swej służbie. 
Udzielając się zarówno rewo-

Dla niego walka o nowe, od-* 
krywcze oblicze nauki byłał 
tylko czynem rewolucyjnym.! 
Z powieści 1. Infelda wyziera) 
ku nam spokojna, skupiona # 
twarz matematyka oraz roz( 
ognione oczy zażartego repu-a 
blikanina nienawidzącego ty-) 
ranii. Długo zatrzymujemy w J 
sercach głębokie wzruszeniei 
jakie towarzyszy lekturze tej) 
pięknej książki. L f

Red.

Czy to tak być powinno

Widzicie je codziennie. Tak samo 
jak rnężczyźni — spieszą i one do 
pracy.: Tak samo dzielnie bija się 
o produkcję, przekraczają swoje 
normy. Tak sąmó są przodownika- 
rńi pracy i racjonalizatorami udzie 
lają się w pracy społecznej i osią­
gają dobre wyniki, umiejętnie wią- 
żą prace zawodową z obowiązkami 
matek i żon. Mamy wiele kobiet, 
które wykonały już zadania przy­
padające ną mę w Planie Sześcio­
letnim. Ojczyzna nasza ^ Polską 
Ludowa, w przeciwieństwie do Pol­
ski burżuazyjnej potrzebuje jak naj 
więcej rąk- dp pracy. Na apel Ligi 
Kobiet, wiele kobiet stanęło do pra 
Cy w górnictwie i są dumne z tego, 
że mogą nosić mundur górniczy. 
Załogą kopalni „Rydułtowy" którą 
przoduje w Rybnickich Zakładach 
P. W. sukcesy produkcyjne zawdzię 
cza w dużej mierze kobietom. Dzię­
ki dobrej pracy 15 kobiet zatrudnio 
nych przy obsłudze taśm, transport 
urobku, odbywa się prawie bez 
przeszkód A jak ta sprawa wyglą­
da na naszym zakładzie pracy? Na 
oddz. I naszej kopalni zatrudnio­
nych jest 8 kobiet przy obsłudze trans 
porterów. O kobietach tych oraz o 
ich pracy chciałbym kilka słów po- 
wiedzieć. Pracy tych kobiet nie moż 
na porównać do pracy kobiet z kop. 
„Rydułtowy " ęzv innych kopalń 
gdzie O kobietach mówią, że kobieta 
potrafi przodować w każdym zawo­
dzie. My Polacy szczególnie mamy 
głęboki szacunek dla kobiet, ale nie 
wszyscy u nas "zrozumieli, że kry­
tyka i samokrytyka jest warunkiem 
rozwoju; że bez niej nie ma postępu, 
nie ma bezustannego marszu na­
przód. Bądźmy zupełnie szczerzy: 
— tylko przez krytykę i samokry­
tykę unikniemy błędów, które nam

utrudniają wykonanie planów pro­
dukcyjnych. Praca wielu kobiet pra 
cujących na oddz. 1-szym ograni­
cza się jedynie do... lenistwa i na­
łogowego wysypiania się podczas 
godzin pracy.

Mamy duży szacunek dla kobiet 
nie wymagamy od nich ciężkiei 
pracy, ale dosłownie nic nie robić 
— to jest skandal! Co można po­
wiedzieć dobrego o pracy tych ko­
biet, jeżeli każdą z nich idąc na 
miejsce swojej pracy, nie rączy na­
wet zabrać nieodzownego narzę­
dzia, jakim jest łopata, Czy w ta­
kich okolicznościach można mówić 
o należytej konserwacji taśmocią­
gów i uniknięciu awarii? Dla każ­
dego z nas jest jasne, że od trans­
portu dołowego zależy w dużej/ 
mierze wykonanie naszych zadań 
produkcyjnych. Charakterystyczną

^

rzeczą lest również to, że dozór od-j 
działowy zupełnie nie reaguje na tej 
wypadki Jest jeszcze jedna naj- j 
bardziej drażliwa sprawa, miano- j 
wicie — samo zachowanie się na-i 
szych kobiet oraz używanie przez j 
nie takich słów, jakimi wdrażać siej 
nie powinny nasze górniczki. Jak j 
na kobiety .to naprawdę wstyd!f

Jeżeli dozór oddziałowy nie uz-j 
drowi w najbliższym czasie tychy

Cała załoga walczy o plan
warty 1-szo majowe mobilizują wszystkich
Tylko kierownik działu adm.-gospodarczego 
Jest, innego zdania
—,Na rolkę iść? Nie moi drodzy.
— Ja mam robotę z papierkami....
Ob. Dobrowolski pamiętajcie że
walka o plan to sprawa honoru całej załogi 
a więc i Wasza.

stosunków to taśmociągów w
ogóle nie będzie widać znad zwa­
łów węgla, a awarie będą pojawiać 
się coraz częściej. Może nasze gór 
niczkj po przeczytaniu tego artyku­
łu wezmą sobie szczerze do serca 
tę uwagi i zmienią swój stosunek 
do pracy oraz sposób wyrażania 
się ; pomogą nam w wykonaniu 
planu produkcyjnego.

Stefan Stachowiak

Tu nie wszystko jest w porządku

Od 19 stycznia 53 r. pracuję na 
kopalni' „Gen. Zawadzki" w cha­
rakterze murarza w Oddz. XIX Bu­
dowlanym. Zorientowałem się, że 
wynagrodzenie wszystkich pracow­
ników fizycznych tego oddziału nie 
jest obliczane według obowiązują­
cych norm akordowych, ani też we­
dług żadnego katalogu norm i cen 
jednostkowych tylko dniówkowa co 
powoduje niechęć i brak zaintere­
sowania w pracy ucałej zaiogi, 
gdyż dajć to bardzo tliskie żarób- 
ki: ^ 40.0. —. 500 zł. migsigęznję.
częstokroć nie wystarczające 
wyżywienie licznej rodziny.

Z powyższego wynika, że tu COŚ
nie grą, gdyż kopalnia „Gen. Za-

wadzki“ oddaje 
ków Miejskim

ankrowonie budyń-) 
Przedsiębiorstwomi

— Remontowo-Budowlanym w Bę-
dżinie i Dąbrowie Górniczej. Ro­
boty te, oddawane są wym. przed­
siębiorstwom wraz z dokumentacją 
techniczną sporządzoną przez kopi 
„Gen Zawadzki". We wspomnia, 
nych dokumentacjach, technicznych 
kosztorysy sporządzone są na pod­
stawie katalogów norm i Cen 
jednostkowych według których mu-
rarze inni' "rzemieślnicy we
wspomnianych przedsiębiorstwach
zarabiają 3000 da- 3000- zi. mie-
sięcznie. wykonując takie
remonty co pracownicy 
tu budowlanego kopalni 
Zawadzki" prócz kucia

same 
oddzia- 

„Gen. 
bruzd

Parę dni ternu odbyło się posie- wszystko się popsuło. Cofnięto 
dzenie Rady Koła Sportowego tację (300 zł mies). Nie miał 
„Górnik" nrzv naszei kopalni i mia- pokrywać kosztów przejazdu

do- 
kto 
za-

Brygadi sortowa przy pr<icy

łem okazję być świadkiem obrad, 
które powinny przynieść wyraźną 
poprawę na zaniedbanym odcinku 
sportu.

Tematem zebrania były sprawy: 
umasowienie sportu, szkolenie itp. 
W toku dyskusji dowiedziałem się, 
że na naszej kopalni istnieje druży­
na szachowa, która do roku 1951

wodników wyjeżdżających na mecze 
szachowe i sekcja chyliła się ku 
upadkowi.

Nie były to jednak jedyne kło­
poty ZS „Górnik". Najbardziej do­
tkliwym był zawsze brak gotówki 
na wydatki związane ze sprowadza­
niem drużyn sportowych. Bywały 
wypadki, że ubierano drużynę pił­
karską w kostiumy zakupywane za 
pieniądze działaczy sportowych-!!

Długo nie potrafiono dać sobie 
rady z tym nie lada problemem. Do­
piero na ostatnilm zebraniu zasta­
nowiono się nad sposobem finanso­
wania imprez itp. Postanowiono od­
wołać się do całej załogi o gre­
mialne poparcie sportu pod hasłem: 
„Każdy górnik stary i młody — 
członkiem koła sportowego „Gór­
nik" przy kopalni".

Minimalne datki pieniężne każde­
go pracownika uczynią poważne 
kwoty które zostaną przeznaczone 
na rozwój i umasowienie sportu we 
wszystkich jego dyscyplinach. Coraz 
lepiej rozwijającemu się kołu spor­
towemu życzymy powodzenia, a je­
go działaczy prosimy o częste in­
formowanie nas o wynikach, osią­
gnięciach i trudnościach.

„Sportowiec"

z zakładania ankrów. Z. tego wy-J 
nika, że pracownicy budowlani ko-4 
pa/nz „Gen. Zawadzki" traktowanii 
eg po macoszemu przez ob. Stasiń-i 
skiego, rachmistrza tego oddziału,i 
który w obawie, aby pracownicyi 
nie przekraczali wyznaczonegoi 
przezeń wynagrodzenia oraz bojąci 
szp że będzie miał więcej roboty z* 
obliczaniem akordów, woli stawiać( 
kreski i wynagrodzenia obliczać{ 
dniówkowo, co mu też daje moż-/ 
Mość pozbycia się kłopotów związa-♦ 
nych z obliczaniem akordów a tym• 
samym nie zabiera wcale czasu/ 
na obliczanie wynagrodzeń. • / 

Biorąc to wszystko pod uwagę f 
należy przypuszczać, że takie sa-( 
me szkody ponosi kopalnia z powo-( 
du niedostatecznie opracowanegoJ 
preliminarza budżetowego, który zet 
stawiony jest na podstawie kwi-t 
tów, i rozrachunków. Przy takim stat 
nie rzeczy należy uważać za niewłaśf 
tiwe, np rozchód materiałów,t 
umieszczanie robotników w kontrol- t 
kach, obliczanie kosztów robót. Na-t 
leżałoby więc, aby czynniki wyższe( 
bliżej zainteresowały się tym sta-( 
nem gospodarki z wyciągnęły odpo- J 
wiednie wnioski.\ 

nadesłał M. KOZERAi

HUMOR

To nam się nie podoba

Droga przy BWN
była bezkonkurencyjna na terenie k jest, wózkami i innymi
okręgu wśród drużyn. górniczych, 
przysparzając naszej kopalni wiele 
rozgłosu.
. Był okres, że szachiści mieli do­

bre warunki (byli otoczeni właściwą 
opieką ze strony kierownictwa ko­
palni i władz związkowych. Nagle

zawalona 
rupiecia-

dzący ludzie aż zgrzytają zębami 
na tego rodzaju marnotrawstwo.

GOTÓWKĘ
przeznaczoną
na późniejsze wydatki 
składaj na książeczkę 
PKO

mi. Komenda Straży Pożarnej pi­
sała już wiele razy do kierownic­
twa powierzchni o tej sprawie, 
ale nie otrzymała żadnej odpowie­
dzi.

A w razie pożaru — to Straż 
Pożarna ma robić sobie dopiero 
drogę czy „fruwać" przez prze­
szkody? Nam się wydaje, że śpią­
ce kierownictwo powierzchni zbu­
dzi się i nie dopuści do tego, aby 
w razie niebezpieczeństwa musia­
no najpierw torować sobie drogę 
zamiast ratować!

Redaguje: Kolegium 
Druk: RSW „Prasa“ Stalinogród

R-4-11670

nie Tefalter esuje się bliżej okna­
mi złożonymi naprzeciw sortowni? 
Całe ramy okienne z powybijany- 
mi szybami niszczeją, a przecho-

Mieszkańcy naszej kolonii jak 
Warpie i Koszelew dziwią się, że 
nikt się nie interesuje ogrodze­
niami przy budynkach, które wy­
glądają tak, jakby wczoraj był 
dopiero koniec wojny. Ochydne 
ogrodzenie i brud są świadec­
twem bezczynności komisji byto­
wo- mieszkaniowej, która już w 
zeszłym roku zmarnowała 300 tyś. 
złotych, a zmarnuje jeszcze więcej 
— jeśli tak dalej będzie praco­
wać.

Sądzimy, że tyle na razie 'kwiat 
ków wystarczy. Winhi niedopa­
trzenia tych rzeczy na pewno po­
starają się usunąć niedociągnię­
cia — o czym powiadomimy na­
szą załogę.

PLANOWO
— Przepraszam, koledzy, czy tu 

się odbywa posiedzenie które 
miało się rozpocząć o 14-tej?

— Nie, nasze posiedzenie rozpo­
częło się o godzinie 8.30!

— No, a którą mamy teraz?
— Godzina 16-ta. kolego!

SŁUŻBISTA
— Czy pani mąż cierpi 

ischias czy reumatyzm?
— ???
— Bo taki skrzywiony 

przed głośnikiem...
— Nigdy w życiu. Nic mu

M. Kozera

1

Kierownictwo naszego OZR-u 
wychodzi widocznie z założenia 
że czerstwe bułki i kiepskie wino 
najlepiej zaspokajają głód i pragnienie 
Innego zdania są jednak górnicy 
którzy chcieliby widzieć w naszym kiosku 
świeże bułki, piwo, lemoniadę, kiełbasę i se. 
Życząc owocnej pracy kierownictwu OZR

na deser bułeczki z 2 :
górnicy proponują... 
zakrapianego winem, a

I7

A oto dobrze znany widok
Wnętrze biura sztygarów i pisarzy.
Jak widać z wielce zamyślonych twarzy 
pracują biedni „pisarze“ głowami....
Myślą i kombinują, jak tu przesiedzieć dniówkę?
My też myślimy i kombinujemy jak to zrobić 
aby w ramach miesiąca czystości, — „wyczyścić” biura. 
Może nam pomoże w tym kierownictwo kopalni?

na

stoi

me
dolega. Tylko w tej chwili szef 
mego męża wygłasza przez radio 
referat i widocznie biedak się za­
pomniał!

WRAŻLIWY . . niedozwolonej' jazdy

— Mój mąż jest wrażliwy, jak i Niektórzy jednak górnicy uważają
mimoza. Jeśli na przykład rąbię i że można jechać odwrotnie spod szybia na przodek 
drzewo, siedzi w kącie i wylewa i Jedna z takich „przejażdżek“ skończyła się smutnie 
pracowywać. i Pokryty py'em kamiennym z guzem na czole

wg. „Frischer Wind", i błąkał się amator niedozwolonej jazdy po dole.... „,


